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O  D U R Z Y C Y
[ T y p h u s . )

Wykład kliniczny professora Dietla.
Podał 

Dr. G o g o j e w i c z .

(Ciąg dalszy.)

Lecz jeżeli chininy użycie w okresie durzycy 
naciekowym zawodzi oczekiwanie nasze, tem sku- 
t e c z n i e j s z e  d z i a ł a n i e  ś r o d k a  t e g o  i w p ł y w  
j e g o  d o b r o c z y n n y  u w a ż a l i ś m y  w o k r e s i e  
c h o r o b y  n e r w o w y m  i tu je s t właściwie pora 
stosowania cbininy. Kiedy z ustawaniem  gorączki 
w ystępow ać zaczynają przypady mózgowe pod po­
stacią rozdrażnien ia , niespokojności, drżenia, pod­
ryw ania ścięgien, łapania płatków  przed oczyma, 
b redzenia , zryw ania się do ueieczki i tak zw ane­
go szału durzycowego ( typhomania):  wtenczas 

mamy w skazanie do użycia chininy, która jest 
w tym razie a r c y z b a w i e n n y m ,  p r a w d z i w i e  
s w o i s t y m ,  n i e z e m  n i e z a s t ą p i o n y m  ś r o d ­
k i e m ;  działa ona tu n i e z a w o d n i e  i b a r d z o

s z y b k o .  W  6 do 12 godzin po jej użyciu chorzy 
najniespokojniejsi i pozbawieni zupełnej przyto­
mności um ysłu, uspokajają się całkiem , przycho­
dzą do świadomości siebie, poznają znajomych 
i odpowiadają rozsądnie na zapytania, cały szereg 
zjawisk groźnego zadrażnienia układu nerwowego 
pierzchnął naraz jakby  zażegnany rószczką czaro­
dziejską, przytem oddech chorego staje się swo­
bodnym, tętno opada, pot rzęsisty oblewa palącą 
przedtem skórę, nareszcie pojawia się sen spokoj­
ny , głęboki, pokrzepiający, zapowiadając rekon- 
walescencyą szybką i pewną.

D ziałania w łaśnie co namienionego chininy 
w tym okresie durzycy doświadczał Prof. D i e t l  

od lat wielu tak w dzielniczym szpitalu wiedeń­
skim, jakoteż w klinice krakowskiej i utrzymuje 
śm iało, iż dzielny ten środek w okolicznościach 
danych nietylko że nie zawodzi zaufania lekarzy7, 
ale częstokroć o wiele takowe przewyższa. T w ier­
dzenie to prof. D i e t l a  popiera istotnie rzeczywi­
stość faktów zawartych w rocznikach kliniki k ra ­
kow skiej, szczególnie z lat 1853 i 1854, w któ­
rych prof. D i e t l  i ośmiu jego uczniów przejęło 
zarazę durzycową.
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Aby módz o siągną iL tak  dobroczynne skutki 
z chininy, należy ją  zadawać w d u ż e j  i l o ś c i  s 
n a r a z .  ~ |

Już to przyznać trzeba, iż cnin.na podana s 
w wielkiej ilości n a r a z ,  jest jakby  całkiem  in ­
n y m  ś r o d k i e m  l e c z n i c z y m ,  aniżeli ta  sam a . < 
ilość ale w rozdrobnionych brana daw kach: bo | 
kiedy duże a  jednorazowe w ziątlu  tego leku dzia- i > 
ła ją  w wysokim stopniu kojąco i uspakajająco na 
ustrój nerw ow y, a naw et o wiele przew yższają j 
w tym względzie przetw ory m akowca; dawki ma- S 
łe chininy acz bardzo często podawane, okazywa- s 
ły  się bez skutku. - s

Drugim  warunkiem  działania pewnego pręd- j 
kiego chininy, jest ten, aby podaw ać ją  choremu 
w f o r m i e  p ł y n n e j ,  nie zaś w proszkach albo j 
pigułkach. 5 ziarn chininy zadane w rozczynie \ 
działa skuteczniej niż skrupuł cały w proszku 
wzięty a w postaci pigułek to już całkiem wątpli­
w y skutek, o czem pouczają w ypadki ujemne do- j
świadczeń z moczem chorych tych, co przez kitka ?
tygodni używali bez przerw y tego środka w for >
mie p igułek; kiedy u tych samych osób, 2 lub 3 
w ziątki chininy po 5 ziarn , ale w rozczynie, już  >
w godzin kilka po ich użyciu znajdowały się w mo- j
czu spraw iając te sk u tk i, których na próżno od 
kilku tygodni wyglądaliśmy. S

T ak  samo osłabia się dzielność i swoistość j
chininy p r z y  m i e s z a n i e m  d o  n i e j  i n n y c h  
i s t o t  l e k a r s k i c h ,  ja k  np. przetworów maków- \
ca  ycęKlmj, antymonu, istót rozrzedzających fs'ol- 
vm tia ) i t. d. i tak  między iunemi nneliśmy przy­
k ład  tego na pewnymi chłopcu, któremu przez 3 j
miesiące zadawano chii in ę  nawet w dużej ilości j
naraz ku pokonaniu zim nicy, acz napróżno; aż 
gdy ustąpiło ze spółki wino antymonowe (vinilm  ?
stibiatum ) ustały napady  zimniczne nie ponawia- j
ją c  sic w caI^*sl8dzionii do prawidłowej wróciła j
objętości.

W klinice krakowskiej przepisywano chininę \
według wzoru następującego: \

lip. Cldnini sulph. drachm.., -j ^ } S
Acidk sulph. dii. p  s. ad, solvehdum, >
Aą. dest.smpl. unc. seog"| I -p,. j

W tymi stosunku wypadło 5 ziarn siarczanu 1
chminy na łyżkę wody.

W . szale durzycowym zadawano choremu do- 
iuslem u co godzina 2—4 łyżek stołowych, w przy- 
padach mózgowych groźniejszych ale bez szału, 
zalecano po łyżce co godzinę; w lżejszych zaś 
formach zadrażnienia układu nerwowego brać k a ­
zano co 2 godziny łyżkę stołową powyższej mie­
szanki chininowej; zadawano ją  tak  długo aż 
ustąpiły  zupełnie objawy nerw ow e, a co następo­
wało zazwyczaj w przeciągu 6 , 12, najdalej 15 
godzin." ™ i

Będąc przez la t kilka uczestnikiem i świadkiem 
na>Sznym takowego leczenia, powołując się z re­
sztą na dłuższy w tym w zględzie'szereg dośw iad­
czeń professora sam ego, powiemy stanowczo, że 
nie zdarzało nam się widzieć,, a b y  z j a w i s k a  
n e r w o w e  r a z  p o k o n a n e  c h i n i n ą  w y s t ę p o ­
w a ł y  n a  n o w o ,  a c h o r y  z a p a d a ł  n a  p o w r ó t  
w s t a ń  r o z d r a ż n i e n i a  i b e z s i l n o ś c i ,  powrót 
czyli tak  zw ana recydyw a przypadów  nerwowych 
po stłumieniu ich ' chininą jest zdaniem prof. 
D ietla  r z e c z ą  n i e p r a k t y k o w a n ą .

Po osiągnieniu celu zam ierzonego, tj. poskro­
miwszy w ten sposób rozkołysaną czynność ner­
wów odstawia się chinina całkiem, dłuższe bowiem 
zadawanie je nad potrzebę wywołuje nieżyt żo­
łądka, biegunkę i wyniszczenie ogolne; tylko tam, 
gdzie jeszcze lekkie zjaw iska podrażnienia mózgu 
utrzym ują się, przedłuża się jej używanie, ale tyl­
ko po 5 ziarn naraz rano i wieczór. Prof. D ietl  
nie przypomina sobie, aby przytoczony tu sposób 
postępowania z chininą pociągnął był kiedykol­
wiek skutki szkodliwe, następstw a jedyne oraz 
konieczne, ja k :  odurzenie, szum i dzwonienie 
w uszach, tępota słuchu, a naw et głuchota są  
zjawiskami tak  zwanego odurzenia chininowego, 
które ustępują prędko bez śladu i nie powinny 
wstrzym ywać lekarza od dalszego stosowania tego 
środka w razie istotnego wskazania.

W ielką atoli przeszkodę do działania chininy 
szybkiego i pewnego stanowi powikłanie durzycy 
z nieżytem żołądka lub biegunką rozpływną. W obu- 
dwu tych razach zauw ażano, że chinina nie 
przechodzi do moczu, co znowu jest dowodem, że 
nie dostaje się do k rw i, tylko albo zalega w żo­
łądku lub niezmieniona odchodzi z kalem

(D. n.)
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SPOSTRZEŻENIA 1 UWAGI 

nad środkami zaleconemi przeciw świerzbowi.
Skreślił

Dr. B o j a n o w s k i

z Nakla Yj W. księstwie puznauskiem.

W najnowszym czasie tak dużo zalecano środ­
ków przeciw świerzbowi, iż lekarz, chcąc chorego 
prędko i pewno wyleczyć, musi być w niepewno­
ści co do wyboru środka użyć się mającego. Bo 
jakżeż, pytam s?ę, nie być w niepew ności, kiedy 
n. p. D e c a i s n e  zaleca olej skalny jak o  najskute­
czniejszy, najtańszy  i najdogodniejszy środek prze- 
eiw św ierzbow y, B u r c h a r d t  przeciwnie twierdzi, 
że olej skalny nie zabija ciałotocza, (Kratzmilbe)  
a  zatem nie leczy św ierzbu , t  natom iast zaleca 
jak o  środek najlepszy balsam peruwiański. A s c h e  

potw ierdza zdanie D e c a i s n a ,  inni zdanie B u r ­

c h a r d t a .  Dalćj zaleca A b l  ja k o  środek najprost­
szy i na jtań szy  ku wyleczeniu świerzbu olejki 
rozm arynow y i an y żk o w y , inni znowu wymok 
( tińcturd•) proszku peiskiego (Flores Pyretlw i rosei).

Nie chcąc ju ż  dlużćj pozostać w niepewności 
co do wyboru środka, postanowiłem przez własne 
doświadczenia i próby z owemi powyżej wzmian- 
kow anem i środkam i, dojść do jak iegoś pewnego 
w ypadku. A ponieważ spostrzeżenia moje nie 
zgadzają  się we wszystkićm  ze spostrzeżeniami 
przez innych podanemi, mam sobie za obowiązek 
podać je  do wiadomości publicznej.

Ś rodki, których moc leczniczą przeciwświerz- 
bową zbadać się starałem , były: 1) balsam peru­
w iańsk i, 2) olej sk a lny , 3) wymok proszku per­
skiego, 4) olejki rozm arynowy i anyżkowy, 5) na­
reszcie Styrax.

Porów najm y najprzód środki te co do ich w ła­
sności pod tym względem. Wiemy z doświadcze­
n ia , że m azidła siarczane, których dawnićj po­
wszechnie używano ku leczeniu świerzbu, są  pe­
wnym środkiem  przeciw tćj choiobie, lecz m azi­
d ła  te tyle m ają niedogodności, iż od dawna ogól- 
nćm lekarzy było życzeniem, by m azidła siarcza­
ne zastąpić niemniej pewnym ale dogodniejszym 
lekiem. Niedogodności mazideł siarczanych są g łó­
wnie następu jące: 1) długo trw a jąca  i chorobę

w yjaw iająca woń siark i: 2) mocne drażnienie skó­
ry ;  3) brudzenie i psucie bielizny; 4) arogośó 
i uciążliwość przy używaniu. W szystkie powyżej 
wzmiankowane środki są  albo zupełnie wolne od 
przykrych wiasnośc; mazideł siarczanych, albo po­
siadają  je  bez porównania w niższym stopniu.

Balsam  peruwiański posiada zapach przyjemny, 
nie w y jaw k jący  choroby; w ilości w ystarczającej 
na skórze pomazany nigdy nie spraw ia drażnienia 
tejże. Atoli balsam peruwiański posiada tę  bardzo 
niedogodną w łasność, że plamy po nim w bieli- 
znie pozostałe nigdy zupełnie nie giną.

Podług B u r c h a r d t a  3 do 4 unc. w y s t a r a j ą  
do jednorazow ego n a ta rc ia ; a ponieważ dwurazo- 
we natarcie ma zupełnie uleczać chorego, przeto 
całe koszta lecznicze w ynosiłyby 7 do 10 srg.

Olćj skalny dziś nie wyjawia w praw dzie le­
czenia choroby, ale zawsze posiada woń bardzo 
nieprzyjem ną i niektórym  osobom mocny ból gło­
wy spraw ia. Nie drażni on skóry, nie brudzi bie­
lizny; użycie jego je s t łatw e i z nader małym  ko­
sztem połączone. Zatem olej skalny, prócz woni, 
posiadałby w szystkie pożądane w łasności, ‘ gdyt>y 
się jego  moc lecznicza świerzbu sprawdziła, o czem 
póżnićj pomówimy. - -

W ymok proszku perskiego najprzód przez S z y -  

p u l i ń s k i e g o  przeciw świerzbowi używ any, póź­
niej i przez innych zalecany, co do własności 
w mowie będących w niczem nie ustępuje olejo­
wi skalnemu. Leczenie tymże wymokiem wpra 
wdzie cokolwiek więcej kosztu je, ale za to w y­
mok proszku perskiego wolny jest od wszelkiej 
woni nieprzyjemnej.

Olejki rozm arynowy i anyżkow y mniej w ięcej 
na równi postaw ie należy z balsamem peruwiań­
sk im , z którym jednakow oż nie podzielają wady  
brudzenia bielizny.

Styrax nareszcie zalecony najprzód przez radz 
cę zdrowia D ra P a s t a u  w  Wrocławiu posiada 
wszelkie w łasności, których tylko po środku le­
czniczym wym agać można. Czas leczenia trw a 
najdalćj dwie doby; ponieważ Btyracis liauidi 
uneya, zawsze ma w ystarczać na wyleczenie je ­
dnej osoby, przeto koszt je s t bardzo m ały ; (u nas 
kosztuje StyroA. Uq. uneya 2i/3 srg. czyli 14 gr 
po ls^ , dalćj styrax nie brudzi i niszczy bielizny, 
nie drażni skóry, a co najgłówniejsze, nigdy P a -
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st a n  nie sp o strzeg ł, ażeby po odbytćj kuracyi 
św ierzb powrócił.

Chcąc chorego wyleczyć ze św ierzbu, konie­
cznie przyczynę tćjże choroby usunąć musimy, ty. 
musimy uwolnić chorego nietyłko od ciałotoczów, 
ale także od ja je k  w norach się znajdujących. 
W  dw ojaki sposób temu zadaniu zadosyć uczy­
nić m ożem y:

1) pośrednio, w yw ołując przez jakiekolw iek 
środki lecznicze w ypryskow e zapalenie skóry (Der- 
m atitis eczem atosa), po którem  ja k  wiadomo, za­
wsze złuszczenie m iazdry ('Epidermis)  następuje. 
Ponieważ zaś nory ciałotoczów nigdy nie zapu­
szczają się po za granicę m iazdry, zatem ze złu- 
szczeniem się tejże oddzielają się zarazem  ciało- 
tocze i ja jk a  ich. W sposób dopiero co opisany 
działają wszystkie dawniej używ ane środki prze- 
ciwświerzbowe.

2) bezpośrednio,' zw racając nasz napad wprost 
przeciw  ciałotoczom i ich ja jkom  wcieram y w skó­
rę , a  zatem i w nory tak ie  środki, które zab ija ją  
ciałotocza a zarazem  niszczą silę zarodniczą ja jek . 
T u nieżywe ciałotocze i siły zarodniczćj pozbawio 
ne ja jk a  pozostają jeszcze tak długo w swoich 
norach , dopóki m iazdra przez praw idłow e złu 
szczenie aż do głębokości nór się nie oddzieli. 
W  ten sposób, który na pierwszy rzut oka dale­
ko zdaje się naturalm ejszy i dla chorego daleko 
mniej uciążliw y, działać m ają  w szystkie środki

-w  nowszym czasie zalecane. (1). c. n.)

O S P O S O B A C H  
ogrzewania wód lekarskich na kąpiele,

z dołączeniem
opisu wewnętrznego urządzenia nowych łazienek 

w  K r y  ii  i  c y.
Skreślił 

Dr. Z i e l e n i e w s k i .

(Ciąg dalazy)-

Wiadomoic historyczna o nowych łazienkacj 
w Krynicy.

Jak  każda miejscowość tak  i zakład zdro­
jow y  w Krynicy, ma historyą swego pow staw ania 
i rozwoju. — Podzielając los kraju  i jego ludno­
ści, Krynica jak o  zakład  wzm agała się, w zrastała

i rozw ijała się wśród sprzy jających  w ypadków  
i w ydarzeń , lepszą dolą w naszym  kra ju  roku ją­
cych, lubo pominąć nie można milczeniem i opie­
kunów  tntejszćj m iejscowości, do jak ich  przede- 
w szystkiem  zwierzchnicy k raju , lub najbliżsi K ry­
nicy naczelnicy należeli. Do tego rodzaju ludzi 
na niem ałą wdzięczność Krynicy zasługujących 
należą: Hr. Merc a n d in , Hr. Clam - Martinitz 
obaj byli prezydenci krajow i — przedew szystkiem  
zaś dzisiejszy Naczelnik D yrekeyi Skarbu , c. k. 
Racizca ministeryaliiy Jan  v. Ro se n b e r g , tudzież 
głów ny opiekun tutejszego zakładu c. k. N adradz- 
ca skarbow y E dw ar d  P ietscii. Obu tych mężów 
imiona z dziejami zakładu krynickiego, spoiły się 
w wieniec nigdy niewygasłej wdzięczności. Do 
najw iększych zaś swych opiekunów lek arsk ich , 
K rynica na  zawsze policzy głośne imię Prof. D ie­
t la , prawdziwego patryoty zdrojow isk ojczystych. 
Staraniu tych Mężów winna K rynica wszystko to, 
czćm tylko od r. 1857 uposażoną i w zbogaconą 
z o s ta ła ; a gdy przed rokiem wzwyż nadmienionym 
niczem nie była, ja k  tylko najuboższym  zakątkiem  
w k ra ju , bez opieki, bez kierunku i jak b y  bez 
celu swego istnienia, gdy je j m artw e ruiny w szę­
dzie dostrzegalne, tćm boleśniejszy przedstaw iały 
obraz, na tle wiecznie zielonego jć j p a rk u , gdy 
w owe czasy o wygodzie w Krynicy ani marzyć 
nie było można, gdy w zakładzie zdrojowym nie 
było nic oprócz zdroju, coby temu zakładow i da- 
wrnć mogło prawo do używania nazwy zakładu 
leczniczego; to skoro od r. 1857 wszystko na le­
psze tutaj obrócone zostało, sprawiedliw ie r. 1857 
miłościwem la tem , rokiem ja k b y  w skrzeszenia 
z m artw ych Krynicy ja k o  krajow ćj, hum anitarno- 
medyoznćj i ekonomiczno-narodowej instytucyi n a ­
zwać możemy,

Jakoż na kilka miesięcy przed zwyż wym ie­
nionym rokiem Komisya R ządow a 9), którćj Kryni­
cę zreorganizować polecono, idąc za przeważnym 
głosem Prof. D ie tl a , uznała już w tedy potrzebę ra ­
dykalnych zmian w tutejszych łazienkach. A gdy ani 
sam budynek łaziebny, ani jego wewnętrzne urzą­
dzenie żadną m iarą kry tyki nie w ytrzym yw ało, 
a  tćm bardziej obecnemu postępowi Balneologii

9) Wspomnioną Komisyą składali: Prof. Dr. D i e t l , Prof. 
Dr. B r y k , ś . p .  Dyrektor Budownictwa Dr. K b e m , u  

i  c. k. Rauzca Skarbu D o m i n i k  K a s p a l .
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nie odpow iadało, już  w tedy zadecydowano w za- ^
sadzie jak o  nieodzowną potrzebę dla K rynicy wy- ’
staw ienie nowych łazienek.— Fizyczno-chem iczne |
badania  wody krynickiej, gruntow ne poznanie jć j t
zm ian, jak im  przy ogrzewaniu podlega, najdokła­
dniejsze zbadanie i ocenienie miejscowości pod j
względem jć j topograficznego położenia, umiejętne (
ocembrowanie źródła krynickiego, wszystko to mu- <
siało z natury rzeczy poprzedzić budowę nowych <
łazienek w Krynicy. Nadto należało oznaczyć i
wielkość i rozległość samego gm achu łaziebnego, 
od ilości dziennie wym aganych lub udzielić się j 
m ogących kąpieli zależącą — potrzeba było obliczyć 
się z zasobami finansowemi, jakiem i zakład mógł 5
rozporządzać —  a nakoniec wypadało poznać do- '
broć i trw ałość tu w yrabianych m ateryałów  budo- s
wlanych, aby m ając wszelkie premissy, przystąpić 
do dzieła, którego w ykonanie chlubę i pożytek 
krajow i rokować powinno. Gdy zatem w szystko <
to zbadanem  i przygotowanem  zostało, c. k. Dy- i
rekcya kraj Skarbu w K rakow ie, jak o  w ładza 
właściciela K rynicy reprezentująca, w ysłała w roku ?
1862 F e l i k s a  K s i ę ż a r s k i e g o  Inżyn iera , d la  j
zwiedzenia zakładów  kąpielnych w Franzensba- >
dzie, własnościami chemieznemi wód tam tejszych 5
i zadaniem  a celem lekarskim  najw ięcej do K ry- l
nicy zbliżonego, dla zasiągnienia wzorów z tam tćj- \
szych łaźni, z czego korzystając K s ię  ż a r s  k i, nie s
pom inął rzucić okiem znawcy i na  wzory, ja k ie  <
mu się nietylko w czeskich zdrojow iskach, ale (
i w Saxonii (w Elster) nastręczały .— Jakoż prze- e
konaw szy się naocznie o wyższości łazien fran- ?
zensbadzkich, a nadew szystko o sposobie ogrze- >
wania wody kąpielnej według metody S c h w a k z a ,  >
na dniu 28 Lipca 1862 r. zaprojektow ał obecny S
budynek łaziebny dla Krynicy. Po wykończę- l
niu planów, pomiarów i kosztorysu, którym  nowy j
ten dla Krynicy nabytek na 97000 fi. w. a. wyra- (
chow anol0), cały operat przedłożony został Dyrek- <
cyi kraj. 8karbu  w Krakow ie, która go W. Mini- <
sterstw u finansowemu w W iedniu do zatwierdzenia 
przedstawiła. Z drugiej strony Dyrekcya kraj. 
Skarbu zakom unikow ała plan w mowie będących ł

10) Nieprzewidziane okoliczności zwiększyły koszta budo­
wy i wewnętrznego urządzenia wspomnionego gma 
chu prawie do 130000 flr. austr.

łazienek Komisyi Balneologicznćj w krakow skićm  
Tow arzystw ie Naukowem  zaw iązan ć j, do poczy­
nienia nad nim uw ag balneo-terapeutycznych.

Gdy zatóm projekt ten architektoniczny, nie­
tylko specyalną kry tykę naukow ą w zupełności 
w ytrzym ał, ale i zatw ierdzenie odpowiedniego Mi­
nisterstw a do razu uzyskał, przystąpiono we W rze­
śniu w r. 1863 do rozpoczęcia budowy nadm ie­
nionego dzieła pod nadzorem Inżyniera F. K s i ę ż a r -  
s k ’ e g o ;  prow adzenie zaś fabryki na miejscu A. 
Ł u s z c z k i e w i c z o w i  budowniczemu powierzono, 
k tóry z wzorową gorliwością i znaj nnością rze­
czy , kierował technicznem wykonaniem tak  zna­
mienitego architektonicznego dzieła.

(O . # .)

KORRESPONDENCYA Z PODOLA.

. n .

lutanizin lekarsk i.

A ll  is true !

Ustęp niniejszy pozwalam sobie zacząć od opo­
w iadania jednego z moich kolegów, za co z góry 
proszę waszego pobłażania i przebaczenia, zw ła­
szcza, iż przez lo może nad m iarę rozszerzą się  
ram ki mojej korrespondencyi. Błąd to popełniony 
rozmyślnie, a to dla tego, iż w przytoczonym po- 
niżćj opowiadaniu widzę pew ną całość, pewien, 
że się tak  w yrażę, organiczny związek z założe­
niem niniejszego a r ty k u łu .. .  - t

—  „Było to (tak mówił mój kolega), m niejsza
0 m atem atyczną ścisłość, przed wielu mianowicie 
laty, dość, że w owój szczęśliwej a promiennej 
złotemi nadziejam i na przyszłość epoce mego ży­
w ota, kiedy po pięciu latach ciężkiej umysłowej 
pracy, trudów i krwawych mozołów, po raz osta­
tni szkolne drzwi się za mną zam knęły , znikły 
na zawsze z oczu i tw arde ławy studencłde i po­
ważne oblicza professorów , a szerokie, nęcące
1 ja k  przepaść zd rad liw e, podwoje życia sta ły  
przedem ną na ś c ię ż a j...  Była to dla mnie chwila 
najśw ietniejszych marzeń o ju trze  i uiezachwianój 
wiary w mą gwiazdę, której jasnych promieni nie 
ćmiły jeszcze boleści rozczarowania i gorzkie łzy 
doświadczenia ż y w o ta ... Św iat przez pryzm at m o­
ich młodzieńczych wyobrażeń wydaw ał mi się ta k  
ponętny i piękny, życie tak  uśmiechało się do mnie 
wszystkiem i swojemi pow aby, żem rad  był co 
najprędzej rzucić się w jego  objęcia rozpocząć 
już  tę drogę praktycznego lekarza , ta k ' ciernistą 
i krzyżow ą w istocie, a na którój wtedy w idzia­
łem same tylko kw iaty o najcudniejszych kolo­
rach ! woni “
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- „Zdarzyło się, iż miałem podówczas w C har­
kowie znajom ego staruszka doktora, jednego  z tych 
łudzi zacnych a nieszczęśliwych życie całe, którzy 
pomimo swych cnót i gruntownój nauki nie mogą 
wywalczyć dla siebie w świecie nie tylko tego 
uznania na jak ie  zasługują, lecz naw et spokojne­
go chleba kaw ałka  i kąta  w łasnego na starość. 
Mój znajom y, świćć Panie jego  duszy , żyjąc 
poczciwie, praktykując najczęściej bezinteresownie, 
ostatnim  chleba kęsem dzieląc się z ubogimi, ży­
cie całe brzydził się fałszem, przesądów  nie tole­
rował, komedyi i udaw ania nie mógł się nauczyć 
do grobowej desk i... skończył też ja k  zwykle koń­
czą tego rodzaju lu d z ie ... nędzą na ostatek dni 
swoich. Pomimo różnicy w iek u , w wielkiej byliś­
my z sobą przyjaźni, bo stary  weteran lubił mło­
dzież akadem icką i rad z uią obcował. Przypom i­
nało mu to jego  w łasną młodość w Akademii kra- 
kow skićj sp ęd zo n ą ... my zaś ceuiliśmy jego ro­
zum,  nieposzlakow aną poczciwość, prawość cha­
rakteru  i zasad; ztąd tćż uie jeduo słowo szczy­
tnej moralności i zdrowej nauki ży c ia , wyszłe 
z ust je g o , wszczepiło się głęboko w młode n a ­
sze umysły i serca, by tam pozostać na zawsze. 
Praw dę mówiąc, staruszek był trochę pessym istą: 
na świat i życie zapatryw ał się z właściwego mu 
stanowiska, więcej w idząc w nieb stron ujemnych 
niż dodatnich, lecz czy mu to można było mieć 
za z ł e ? . .  Był to może jedyny z jego strony wy­
rzut światu za obojętność i n ieuzuanie. . . .

Takim  był ów doktór staruszek , do którego 
na wyjezdnem z Charkowa udałem się na poże­
gnanie i po ostatnie błogosławieństwo na drogę 
żywota. Stary przyjął mnie ze łzą w oku i roz- 
rzewuienieniem widocznem."

—  „Jedziesz już?  pytał drżącym  ze w zruszenia 
głosem, pilno ci do świata i ludzi... he! nic dziwne­
go, młodemu zawsze pilno do życia, choć sam nie 
wie czy znajdzie ju tro  to co rzuca d z is ia j... Ale 
taka  to ju ż  kolćj na św iecie—  Siadajże, dodał, 
pogadam y trochę, bo to ju ż  pewno ostatni raz 
się widzimy na z ie m i...“ Tu stary zadum ał się 
chwilę, poczem patrząc mi pilnie w oczy z dziwną 
ja k ą ś  goryczą zaw oła ł:

— „Zaczynasz więc nowe życie od dzisiaj — 
szczęść Boże! Ale pam iętaj nie ufać zbyt złudnym 
obietnicom młodości, bo wierz m i, nic zdradliw ­
szego nad nie. . jakbym  w idział, m arzą ci się 
dziś cuda: wziętość, sława, powodzenie, zaszczy­
ty , życie zapełnione, starość szczęśliwa i spokoj­
n a .. .  zdaje ei się, że gdziebyś się nie udał, dość 
będzie tobie stanąć pośród ludzi z zapasem mo­
zolnie uzbieranćj w iedzy, dość zajaśnieć światu 
blaskiem  nauki i cn o ty , by pozyskać uznanie 
ogółu i odpowiednie stanowisko dla siebie... My­
lisz się, mój drogi, są  to tylko złudne sny twojćj 
wyobraźni m łodzieńczćj, z których cię powiew 
rzeczywistego życia prędko i nader boleśnie obu­
dz i . . .  A wiesz ty  czego lekarzowi do szczęścia 
w jego  zawodzie potrzeba? Maszże koniecznie

i dla praktykującego u nas lekarza kr,alifikaove ? .. 
\ h ę - ■ 1 i .» •
i . —  „Kwalifikacye? alDoż to jau icn  jeszcze trze-
< ba kwalifikaeyj ? spytałem  zdziwiony. Przecież 
{ mam  naukę, stopień, mam dyplom uniwersytecki... 
\ czegóż więcej potrzeba?
 ̂ S tary się rozśmiał.

—  „Dyplom! uczony stopień! zaw otał — j e ­
żeli tylko na tem opierasz całą nadzieję swych 
przyszłych sukcessów — kłaniam  uniżenie! W ta ­
kim raz ie , radzę ci ni cod b ia d a ją c , ju tro  zapisać

1 się do cechu rzemieślników i zacząć uczyć się 
j szyć buty ludziom , to ci w ięcej, wierz m i , przy- 
j niesie korzyści niż dziesięć uczonych stopni i ty- 
) leż patentów na rozum." „Mój koch an y !“ ciągnął 
\ dalej staruszek: „lekarzowi do powodzenia w świe- 
• cie wcale czego innego potrzeba nie samej tylko 
\ znajomości rzeczy i nauki. — Nic sm utniejszego 
j nad to, ale tak je s t rzeczywiście. Znaliśmy takich 
j eskulapów, którzy wątpię, azali wiedzieli z jak ich
- pierwiastków sk łada się w oda, a przecie używa- 
! jących  reputacyi najbieglej szych m edyków , dobi- 
i jano  się o nich, zjeżdżano Bóg wie zkąd i o m a­

ło nie kanonizowano po śmierci jak świętych. 
Znaliśm y też i tak ich , mówił nieubłagany staro-

l w ina, którzy pomimo całej swćj erudycyi i ko- 
\ sztem połowy życia nabytej wiedzy, nie mieli na- 
\ wet tyle wziętości, ile je j ma pierwszy lepszy cy-
< rulik z m iasteczka ... Ćóż ty powiesz na to?  hę?  
s —• „Zapewne -— odrzekłem , —  prócz nauki
i trzeba jeszcze odrobinę szczęścia, je s t to w arunek
\ sine quci non, powodzenia w każdym  zawodzie."
j —  „Szczęścia, — powiadasz, —  tak!  ale prze-
< dewszystkiem co nazywasz szczęściem ? szczęście 
s to rzecz niesłychanie względna i każdy inaczćj je
- pojmuje. Jeżeli zaś w twojem rozumieniu szczęście 

ma znaczyć to samo co trafność w leczeniu , to 
ci powiem szczerze, że takie szczęście dla lęk a ­

ją rza nic w arte ... Można lecjyć trafnie, a więc ni- 
> by to szczęśliwie, przeto mieć cię mogą za osła 
1 i udawać się do innych. Tu trz e b a ..."
< —  „Czegóż jeszcze w ięeój? zaw ołałem — chy-
; ba mocy czynienia cudów i w skrzeszania um ar­
li łych ?“
s — „Nie w skrzeszania umarłych — odparł
l z flegmą weteran, ale oczarowywania żywych, naj- 
\ większej i najtrudniejszej ze wszystkich uinieję- 
i tności na świecie ■— sztuki podbijania serc ludz- 
s k ich, czyli, mówiąc po prostu , zręcznego korzy - 
1 stania z ludzkich u łom ności... A dla tego najpier- 
| wszym, koniecznym , nieodbitym warunkiem je s t 
; wyrobić, stworzyć w sobie bodaj odrobinę, bodaj 

jednę kwindecyljonow ą dozę — s z a r l a t a n e -  
j r y i ! . . .  To je s t ów kamień filozoficzny, którego
| napróźno szukali średniowieczni alchemicy, z któ-
} rego i teraz jeszcze wielu znaleźć nie może, choć 
\ wiedzą gdzie się on z n a jd u je ...

—  „Jak to?  zawołałem zdziwiony i oburzony 
i zarazem, — więc światu trzeba koniecznie kome-
\ dyi, kuglarstw a i dzwoneczków arlekina, żeby się

podobać i zyskać wziętość, oklaski i sław ę?"
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— „Koniecznie odparł żywo staruszek, —  i to 
do tego stopnia koniecznie, że bez tego za nic \
poczciwość, sumienie, n a uka . . .  Posiądź rozumy (
wszystkich akadem ii św ia ta , oddaj się cały na j
usługi ludziom , poświęć mi zdrow ie, czas, życie 
nawet, jeśli tylko to spełnisz w cichośc jak o  obo- j
w iązek prawego człowieka, jeśli nie potrafisz lub j
nie zechcesz okazać światu w korzystnem  dla cie- <
bie świetle tych ofiar, jeśli n i ^  będziesz z tego s
szukał rozgłosu i chluby, głosząc od rana do wie- >
czora każdemu o w i e l k i c h  s w y c h  p o ś w i ę ­
c e n i a c h . . .  a nadew szystko, jeżeli przy w ystą­
pieniu w św iat w roli lekarza , nie zechcesz, za- s
parłszy się godności własnej, pochlebiać możnym, >
głaskać dumę bogaczów, pochwalać ich p różność  ?
egoizm, głupotę i w szelką nędzę m oralną i umy- <
słow ą, jeżeli nie potrafisz, wbrew twemu zdaniu j
i p izekonaniu , przybierać na się tysiące barw  >
i odciem, stosownie do czasu i okoliczności, w ja - \
kich się znajdować będziesz, jeżeli nie będziesz <
um iał podobać się wszystkim ogóle i każdem u <
z osobna, słow em , jeżeli zawsze i dla każdego ^
nie będziesz miał słodkiego słowa na ustach, eho- i
ciażby takowe było najmkczemnicjszem kłam stw em  i
i obłudą z twój strony, wesołego uśmiechu na tw a­
rzy , chociażby ci serce pękało z bólu — zginą- s
łe ś ! . . .  Cala twa n au k a , najlepsze chęci na nic >
się nie z d a ły ... miłość zapłacą ci w zgardą i nie- j
poznaniem , a za twoj trud i poświęcenie zyskasz <
cierniowy żywot upokorzenia i nędzy w nagrodę.. 
Staniesz się nieużytecznym drugim i sobie, bę- l
dziesz konał z nudów, palony żądzą pracy i czy­
nu — nikt nie wspomni o to b ie ! Nie zapracujesz <
naw et na chleb powszedni dla siebie, bo nikt twej s
pracy nie zapo trzebu je ... W końcu zwalczony nę- ]
dzą i głodem, widząc zm arnowane życie, opuścisz i
ręce w rozpaczy i ja k  drugi Job w alając się na <
śm iecisku, złorzeczyć będziesz i blużnić tw ojem u’ \
lo so w i...“ \

Na tóm skończył kolega, a'"glówna treść jd^ó S
opowiadania długi czas była dla mnie problema- J
tern trudnym  do rozwiązania. Zadawałem  sobie 
nie raz pytanie: mialożby tak być w istocie, ja k  
mówił stary pessym ista-eskulap?.. W ięc wszyscy 1
lekarze, który eh -ogół czci i szanuje, są tylko szar­
la tan i, nadużyw ający jego zaufania i w ia ry ? ... jj
Więc innćj drogi do wyjścia dla lekarza nie ma, \
tylko drogą m atactw a, obłudy i fałszu? Lekarz- 
szarlatau zresztą jesfże zjawiskiem  możliwem >
w naszych czasach, w haszem  społeczeństwie, i
te ra z —  d z iś   kiedy świat tak porozumniał, \
że go nic łatwo wyprowadzić w pole', kiedy na- s
wet nasze panie' znają się na medycynie, czytają )
recepty i kontrolują każdą czynność lekarza przy \
łóżku cbouegó, często ze znajomością rzeczy go- \
duą zastanowienia i podziw u?... ?

Długo tak rozmyślałem o tem, pilnie badając ży- j
cie, azali nie znajdę rozwiązania owej zagadki, gdy 
z latarni, bliższe rozpatrzenie się w otaczającym  \
nas świecie, nauczyło i przekonało, iż w tem, co ;
mówił stary  weteran była niem ała doza prawdy... >

Szarlatanizm  w całej jego  odrażającej szpetności 
widzę głęboko nurtu jący w społeczności lekarskiej, 
więc z sercem goryczy pełnem powstaję na to złe, 
chociażby za to miały grom y Jowiszów spaść na 
moję g ło w ę ....  n •)

I i
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Wykaz odczytów na. wydziale lekarskim Uniw. 
Jag. odbywać się mających w półroczu letniem 1866.

Anatom ia opis&wa ludzka,, mśanól&ióie: JrnjinTogia, N f-  
■wrologia i  naithkk o narzędziach zm m tm Ę h h ,  codziennie od 
godz. 10 — 11 przed południem, w sali anatomicznej kolegi­
um fizycznego; e. k. Prof. p. z. Dr. K o z u b o w s k i .

"W m ika  o oddycJmmu, tiictzież o rożiboju, w" poniedziałki, 
wtorki i środy od godz. 4 — 5 po południnj iv Zakładzie fi- 
zyologicznym; .e, k. prof. p. z. Dr. Maj er .

W ykłady  uiffirofiStogiezne w -sposóhie, dostępnym d lh  ka n ­
dydatów  wszystkich w ydziałów  mmcersytećkich,'' We czwartki
1 piątki od godz. 6 — f  po południu w Kollegium fizycznem 
w  Sali N. I.; T e n ż e .  .........

Fizyolocp,a m i / m  i  u>ću>, Wo czwartki, piątki i so ­
boty od godz. 4 — 5 po południu, w Zakładzie fizyologicz- 
nym; c. k. Prof. p. z. Dr. P i o t r o w s k i .

W ykła d y  z F izyk i l&lcmsHej, we środy i*8zwartki od 
godziny 1 1 — 12 w Zakładzffi’ fłzyologicznym; T e n ż e .

Pracowm'td' fizyolvgiezrta "jest dla słuchaczy chcących 
z niej korzystać' cały dzień fitwarta, (bezpłatnie); T e n ż e .

FariKalćognożya w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
8 — 9 z rana, w sali przy gabinecie farmakognostyczuym; 
c. k. Prof. p. z. Dr. S k o b e l .

Terapia ogóhm  we  wtorki i czwartki od  goflz. S — 9 
l-ano w sali posiedzeń Wydziału lekarskiego; T'<n?że.

Farnnakijlogid terapeutyczna  (po iftfemiecku) codziennie 
od godz. 3 — 4 po południu, w sali posiedzeń Wydziału le- 
karskFĄjo ; T fi h ż e.

AcnatodiiarpMolofjicztm szcscgólouid codziennie od godz.
2 — I w  gmachu klinicznym; c. k. Professor p.' z. Dr. 
T e i c h m a n n.

Otćicżhnidt pftaktifcM e w sekcyaeh paftolotfTcmych, trzy 
razy w tygodniu od godz. 11 - -  w prosektoryjum ńato- 
logicznćm; T e n ź ó .

K K tuha tedtarslca z ioykłacfflm Patoloęjii i  T m a p ii sst&e- 
gólowćj, codziennie od godz. 8— 10 przedpołudniem, w gma­
chu klinicznym; c. k. Prof. p. z. Dr. G i l e w s k i .

K lin ika  chirurgiczna z wykłęĄeni -Ba,tolągU d  Terapii  
■szczęgółfmej, codziennie od godz. 10 — 12 przed południem, 
w gmachu klinicznym i c. k. Prof. p. z. Dr. Br y k .

O^zyńęhnigciach„jo *stgwach  (po mfimieckuji w soboty, 
od godz. U  — 12 w południe, tamże, (bezpłatnie); T e n ż e .

W ylcłądy okulistyki yor^y chffrych znajdujących się ioJpM- 
nice s ta łę jji  ruchomej, codziennie od godz. 11— 12, w guia 
cliu klinicznym; c. k. Prof. p. z. Dr. S ł a w ik o w s k i.
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Położnictwo d la  akuszerek, w poniedziałki, wtorki i śro­
dy od godz. 3 —4 po południu, w  lektoryum I. kolegium fi­
zycznego, (bezpłatnie): c. k. Prof. p. z. Dr. M a d u r o w i c z .

O chorobach dzieci. * we czwartki i piątki od godziny 3 
do 4 po południu, tamże; T e n ż e .

K lin ika  'położnicza, chorób kobiet i dzieci, codziennie od 
godz. 7 — 8 zrana w szpitalu Śgo Łazarza; Te nż e .

O krwotokach niewiast podczas ciąży, porodu  i  połogu  
(po niemiecku), w soboty od godz. 3—4 po południu, w B a li

1. kolegium fizycznego, (bezpłatnie); T e n ż e .
Policya lekarska  codziennie od godz. 7—8 rano, w gma­

chu klinicznym.
N a u ka  o zarazach mcierząt domowych, oraz po licya  

weterynarska, w poniedziałki, wtorki i środy od godz. 5 — 6 
po południu w kolegium fizycznem; Zastępca Professora Dr. 
Mohr-

Chemii zwierzęcej część I I .  o istotach pow stających  
w  ustroju  w skutek odżyw iania, trzy razy w tygodniu, 
w  godzinach później oznaczyć się mających, w zakładzie 
patologiczno - chemicznym; c. k. Chemik patologiczny Dr. 
S t o p c z a ń s k i .

Chemia m oczu , raz na tydzień, w godzinie później 
oznaczyć się mającej, tamże; T e n ż e .

* Ćwiczenia w Chemii zooanalitycznej, codziennie w do­
wolnych godzinach, tamże; T e n ż e ,  (kolegium to liczy się 
za 10 godzin tygodniowo.

O chorobach w enerycznych i  o osutkach, codziennie od 
godz. 2—3 po południu, w  klinice tych chorób znajdującej 
się w szpitalu Sgo Ducha; Docent prywatny Dr. R o s n e r .

* Sem iotyka  osadu moczowego i  kam ieni moczowych w za­
stosowaniu do rozpoznania chorób, a m ianowicie chorób n a ­
rzą d u  moczowego, we wtorki, środy i czwartki od godz. 4 
do 5 po południu, w sali kliniki lekarskiej; Docent prywa­
tny Dr. Kr y d a .

O zanieczyszczaniu i podrabian iu  po traw  i  napojów, 
tudzież o sposobach dochodzenia tychże zanieczyszczali, 
w  poniedziałki od godz. 4— 5 po południu, tamże; T e n ż e .

O rozpoznawaniu p lam  wszelkiego rodzajtt na  odzieży 
lub narzędziach w w ypadkach lekarsko - sądowych, w piątki 
od godz. 4—5 tamże; T e n ż e .

O zakażeniach wieku dziecięcego, trzy razy w tygodniu 
od godz. 10—i ł  przed południem, w  sali kliniki lekarskićj; 
Docent prywatny Dr. J a k u b o w s k i .

UWAGA. Wykłady na tym Wydziale wyrazem „ c o d z i e n ­
n i  e “ oznaczone, odbywać się będą w każdym dniu tygodnia, 
wyjąwszy soboty.

Prośba do lekarzów w  sprawie włośnieowej.
Dogadzamy chętnie objawionemu nam życzeniu, zanosząc 

prośbę do łaskawych kolegów, aby gdy z powodu świeżo minio­
nych świąt wielkanocnych, więcej niż zwykle spożyto w kra­
ju wieprzowiny, zechcieli zwrócić troskliwą uwagę na w y­
darzające się choroby i ich objawy, o ile takowe za w ło­
śnicę uznać lub tylko o nią posądzaćby wypadło i aby 
każde spostrzeżenie podejrzanego przypadku szczegółowo do

wiadomości publicznej podaw-ć nie omieszkali Być może, 
i i  obecne przypomnienie jest zbyteczne, jednakże w sprawie ■ 
zdrowia powszechnego zbytek ostrożności nie zawadzi

Nabycie domu na cele kliniczne.

Najwyższem postanowiwjiem z dnia 20go Ma. ca b. r. 
polecono nabycie nieruchomości Professora Dra Brodowicza 
położonej przy Ulicy Kopernika pod L. 41, za kwotę 20000 
Zł. a. z funduszu naukowego, celem umieszczenia tamże 2ch 
klinik: oftalmologicznój i położniczój; na przysposobienie do­
mu do swego nowego przeznaczenia przyzwolono kwotę 
Zł. a. 3139.
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